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S z k o ł a  A m a z o n e k
Najprzyjemniejsza z  nauk, które przerhodza mtode Angielki

—  Instruktorka konnej ja z d y ?  nie sierści —  jed w a b iste j ,su k n i" 
Istnieje taki za w ó d ?  O tó ż  w łaśn ie  końskiej. W reszcie  sprzątan ie caiej 
tak. W  Angin cała  m asa kooiet o - ! stajni, p orząd kow an ie ż ło b ó w  i zapór, 
biera ten w taśnie za w ó d  otrzym u jąć  Raz. d w a ' U n oszą  się w  górę w id iy  
po zdaniu egezam inu p a ń stw o w e g o  z jasn ym  brzem ;eniem  stom y. Z łoci- 
tytut „profesora konnej ja z d y " . D o ste źd źbła  ro zsyp u ją  się po ziemi, 
egzam inu p rzy g o to w u je  .S zk o ta  A - ; P racują  m iotły. Sm ukte panny, ugi- 
m azon ek". nająć się  ood ciężarem  d źw ig a ją

Jak o d b y w a ją  się „stu d ia "  op ow ia- j w ielkie ku bły  w-ody... 
da w  sw oim  reportażu  jeana z uczeń- i P rzy g lą a a m  się moim koleżankom , 
nic szkoty. Poch tonięte są  pracą. O a d a ją  jej się

N 4  iv F.A3MY t A Y P F K "  z zadow olen iem , z przejęciem , traktu-

Jed ziem y drogam i p rzez h r a b s tw o ' )ąc ią  narwwnl z w y ęzy n am . sp orto­
w ym i. M y ślę  z sa ty s fa k cją  —  młode 
A n gielki potrafią  w  wysilKU fiz y cz­
nym szu k a ć  radości ży c ia . C z y  do-

Ilcrcford , m ijając m alow nicze mia­
steczk o  R o ss-o n -W yc D rogi w iją  się
m iędzy polam i o czerw on aw ej ziem i i . . . . . _- . . .
w śród zielon ych  łąk, po których p ,y .  i ™ w n yw u ją  >m w  tym  d z iew c zę ta  in­

nie spokojn ie  W yc.
W  tei to pogodnej ok o licy , w e wsi o

typ o w ej angielskiej kulturze znajduje 
się szk o ła  am azon ek —  duż.y cegiany 
dom, obrosły pn ącą zielenią.

P rzy jeżd żam  w  porze kolacji.
W chodzę, p ro w adzon a przez żonę 

k icrow nika szk oły , na salę  jadalną,

nych k ra jów ?

N A  K O M E N D Ę  
Po skoń czon ej p racy  czeka na nas 

śniadanie. P rzy  stole ro zp oczyn a  się 
p ra w d ziw y  konkurs a p etytó w . N ikt tu 
nie dba o linię.

S yte  i w eso łe  biegniem y osiodłać 
konie. Z ja w ia  się w reszcie  „m istrz

jasn a i d ługą W zdłuż białego stołu btaj e p ośroa nas, o toczon y  półKOiem 
siedz^ w  tej ch w il, piętnaście^ uezeji- roześm ianym i, m łodych kobiet. Z  pod

Kapelusza, w ciśn iętego na o czy  w i- 
a a ć  za lea w ie  m ocno za ryso w a n e  u- 
sta i o stry  podorociek. Sam o z ja w ie ­
nie się „m istrza "  e lek tryzu je  ju ż tłum 
am azon ek, sta ją  go to w e, nim padną 
sio w a  lcom enay.

C is z a ....i  ro zk az: do koni! Jeden za 
drugim  pada rozn az:

T ruch tem ! G alo p ! Z d w o ić  tem po! 
O b rót! P ó ł - oorót! O sadzić konia! 
Z m iem ć rękę!

O d czasu  do czasu  su row e słow-a 
kom endy ro zb łysk u ją  drobną iskier­
ka dobrotliw ej zło śliw o ści:

—  W y g lą d a  pani, jak  złam ana lilij- 
’ a   s ły s z y  u w ag ę, rzuconą w  s w o ­
ją  stronę jasn ow ło se  d ziew czątk o , ża- 
nisko oochylnne nad sz y ją  kom a.

—  Panno B arbaru, czy  pani połknę 
la dziś deskę na śn iadanie? ,

P otym  instruktor w y p ro w a d za  F u n - 
cha, konia debiutantek, zn an ego le­
n iw ca: śm ign ięcie  pejczem , diabelski 
galop, dw a w ierzgn ięcia  i n ieszczęsn a 
am azonka, której leniuchow i nie
chciało się nosić, leży na ziem i.

—  Biedne słoniątko! —  śm ieją się 
inne, p atrząc na za w sty d zo n e  i czer­
w one dziewm zątko. d ź w ig a ją ce  z zie­
mi sw o je  pulchne członki.

P R Z E Z  P Ł O T K I...
W  południe od p oczyn ek  A potym  

skok. Na łące, zaop atrzon ej w e 
w szystk ie  potrzebne p rzeszk o d y: za ­
grodzenia, plotki, bariery, ro w y  i g ó r­

nic. B iegnie ku mnie ich w e so ły , bez­
troski śm iech i sw ob odn e okrzyki. 
Gw’a i rozbaw ionych  slo w  w ita mnie i 
odrazu  ogarnia  mnie panu jący  tu po­
godn y nastrój.

U sa d o w iw szy  się p rzy stole, ro z­
poczyn am  rozm ow ę z m oją sąsiadką, 
m łodą olbrzym ką o nieśm iałym  sp ój­
n em u .

Czy pani też p rzy g o to w u je  się tutaj 
do egzam inu m stru k to rsk .ego ? —  p y ­
tam.

—  Nie. C zęść  nas p rzyjech ała  tu 
ty lk o  na pew ien czas, aby w p raw ić 
się lepiej z konną jazdą i p rz y g o to ­
wać do brania udziafu w  p olow a­
niach.

R A N K IE M ...
D w a  glosn e uderzenia w  drzw i bu­

dzą  nas. Jest siódm a. Z a  chw ilę  g ło ­
śnik intonuje „B ro a d w a y  M elody” , 
ulubioną m elodię w sp ółlokatorki mt - 
je g o  pokoju, jasn ow ło sej Szkotki.

O ciągam  się ze  w staw an iem . M am  
je szcze  w ielką  ochotę troszkę pndrze­
m ać. A le  gd zie  tam ! Jeden za dru­
gim  d w a ranne pantofle, w y ce lo w a n e  
w  m oją osob ę z d rugiego końca po­
koju p od ryw ają  mie z  m iejsca. W y­
skaku ję  z łóżka i z  „n arzędziem  w a l­
ki" w  ręku gonię po pokoju jasną 
SzKotkę.

„Z A B IE G I -K O S M E T Y C Z N E *
W  św ietn ych  hum orach idziem y 

ro zp ocząć „S tu d ia ".
O  7.30 w szy stk ie  p rzyszłe  am azon­

ki zn ajd ują  .się już w „sali za jęć  prak­
ty c z n y c h "  —  w  stajni-

N aprzód, razem ! Przed nami stoi! 
ruch liw y zespół „b a le tn ic ", pełnych 
g ia c ji,.  jakiej nie p o w styd ziły b y  się 
girsly  H ollyw oodu. Przepiękne, jakże 
zgrabne korne!

W  rytm icznych  poruszeniach ra­
mion tym sam ym  c ią g le  pow tarzanym  
ruchem w y k o n u jem y sw o ją  pracę.  ̂
7 w ie rzę ta  bez oporu poduają się j 
w szystk im  zabiegom  kosm etyczn ym , j

A w ięc najprzód czyszczen ie  i m y­
cie skory. A  potym  staranne p olew a- I

ki ro zp o czyn a  się n ajbardziej em ocjo­
nująca  część ozien n ycn  „p r a c "

fani wiotka ma

P e n s j o n a r k i  u f?  d o  s z k o ł y
W rzesień  to ciężki m iesiąc dla

Rona, od rzu ca jąc w  górę sw o ją  ■ p a ń  d o m u : t r z e b a  b o w ie m  p o m y - 
piękną g ło w ę, zu ch w ałym  galopem  'ś i e ć  n ie  t v lk o  o w ł a s n e j  j e s ie n -  
h e s ie  mnie w  stronę b a riery . S ka- . d er‘obie> a le  t a k *  i o w y -  
czem y ,ale o w a  razy  w y że j mz trze- J , .
ba i w sp an iały  w y c z y n  k oń czy się p ra w n e  p e n s jo n a r s k ie j  n o te k , k to - 
moim „h ań b iący m " upadkiem . Rona re  id ą  do s z k o ły .  A to  t y l e  k o s z -  
za to  szczęśliw a  i dumna ze sw o - t ą i a  p ie n ię d z y
body w  dzikich p od skokach  f tp e s a — , W Jej e m a t e k ' n ie  p o t r a f i  8 o bie

bo jeszcz^ „ma czas, żeby się utro- 
ić“.

W sze lka  przesada jest niedo­
bra. Fam iętajm y, że dziewczynka 
idąc do szkoły, idzie między ob­
cych ludzi, którzy ją obserwują i

przykrego d lań politowania.
B ie lizna  pensjonarki m usi być 

skromna, najlepiej z nansuku  lub 
cienkiego batystu, b ia 'a. Najlepiej 
kupić sztukę nansuku  na całą 
pensjonarską w ypraw kę i poszyć

dza row; i ogrodzenia, śm igając 
m iędzy ludźm i z grzy w ą , rozw ianą na 
w ietrze.

Przed w ieczrem  o d b y w a ją  się wy

radzić w tym zakresie. Rodzice 
wpadają zazwyczaj z jednej osta­
teczności w drugą: albo spraw ia-

klauy am tonu i chorób zw ierząt. , U - a  m n b s t w 0  d r o g ic h  r z e c z y ,  s z y ja  
k ladam y" je w reszcie  do snu, każda ' 
sw o je g o  w uerrchow ca i idziem y spać,
zd row ym , m ocnym , zasłu żon ym  snem. 

Ł O W IE C K I „C H R Z E S T "

pensjonarskie m undurk i z kosz­
townych m ateriałów  i kupują  jed­
wabną bieliznę dla m łodych

N a jw ię k szą  radością  i za b a w ą, na ' a z ie w c z y n e k  z u p e łn ie  n ie o c lp o w ie -  
ią z

stkie „stu d en tk i" konnej szk o ły    to
którą oczekują z upragnieniem w szy-: inią> albo też uważają, że „ta­

kiemu dziecku " nic nie potrzeba,

P ia rw s zo rz ę d c c j 
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skssss „słonce

polow anie na „k o ty "  lub lisy.
W szy scy  p rzy g o to w u ją  się z pie­

czo ło w ito ścią . W  przep isow ycn  m elo­
nikach czek a ją  n iecierpliw ie „m yśli­
w a". Konie, w 'yśw iezone, ze  sp lecio­
nymi ogonam i, nie m ogą ustać na 
m iejscu.

I w reszcie ... d ź w ię k  rogu, chór 
psiej sfo ry , w y c ią g n ię ty  ktus kom

O d czasu  do czasu  któraś z „z u ­
c h w a ły ch "  am azon ek zn ajd uje się pod 
brzuchem  końskim , od czasu  do cza ­
su jak iś „św ie tn y  je ź d z ie c"  pędzi w  
cw al... zg u b iw szy  strzem iona A le 
w szy stk o  głu p stw o, nikt nie traci do­
brej m iny!

A kiedy rudy lis legnie już nierucho­
mą p ia n ą  na m uraw ie, w  trium falnej 
c iszy  o d b y w a  się ostatn ia  cerem onia 
„m istrz"  dzieli gc  m iędzy zw y c ię sk ie  
„io w c zy n ie "  i czerw on ą  krw ią zw ie ­
rzęcia p ry sk a  w  debiuiantki, spełnia­
jąc nad r.imi obrząd „ch rztu " ło w iec­
kiego.

W  K S IĘ Ż Y C O W Ą  N O C ...

P rzyp ad a  na kon iec m oja kolejka 
nocnego dyżuru  w stajni.

Ś w iatło  k sięży ca  przesiew a się 
przez drobne szyb k i, pada na łby 
zw ierzęce. Szeleści cicho słom a na 
posianiu, w o k oło  czu ć  ciepły zapach 
koni. S toją , g n  rąc resztki siana i 
rzem ienne w ędzidła. C hw ilam i rozle­
ga się rżenie tęskne, m elancholijne...

Rona, po długim  w ysiłku  uw alnia 
się w reszcie . Podchodzi do drzw i i 
gryzie  klam kę. Zbliżam  się do niej i 
przytulani do sm uklej szy i zw ierzę­
cia. S trzyże  uszam i i p a trzy  kątem  o- 
ka. R ży leciutko. W iem , c zeg o  p rag­
nie. S iodłam  ją  prędko i otwieram  
drzw i w  jasn ą  przestrzeń.

P o zw a lam  je j biec w  stronę, którą 
sam a w yb ierze. Z ap ad am y w  las. 
S zeleszczą  tra w y  i gałęzie, poruszone 
w  pędzie. W  polu, po tw ard ej drodze 
dudni za nami echo, rozbudzone stu­
kiem kopyt...

W  pośw iacie  k sięży co w ej sp ły w a ­
ją ku mnie rom antyczn e ballady. 
Czekam  tylko , aż wyr.u z y  s ię  nagle 
z jasn ej n ocy K ról W ierzb i zo b a ­
czę na łące roztań czone rusałki.

A Rona gna naprzód, szczęśliw a  
t,ak jak ja  i jak  ja  sw obodn a...

że może chodzić w  byle czym, w 
wytartej sukience, odziedziczonej 
po matce lub ste r szych siostrach,

obcuje z rów ieśniczkam i, które I odrazu bieliznę osobistą i poście-
także zwrócą uwagę na jej ub ia - 
nie, jeśli będzie rażąco nieodpo­
wiednie. Społeczność szkolna ma 
to do siebie, że wszelkie odrębno­
ści rażą i rzucają się odrazu w 
oczy, dlatego też m am usie pow in­
ny pamiętać o zachowań.u um ia­
ru: nie przeładowywać gardero­
by pensjonarki kosztownym i rze­
czami, by nie budzić irepotrzeb 
nie zazdrości koleżanek —  i nie 
puszczać dziecka do szkuły w su ­
kience wycerowanej i w yp łow ia­
łej. by dziecko nie wzbudzało

' H a s a e  ę a w ę , i i f

Kilka słów do „panów mężów
W akacje  i urlop są okresem,

«

w  k tórym  normalnie ludzie  
m ogą zażyw ać  swobody. N ie­
s te ty  jed n a k  wiele kobiet nic 
m oże korzystać  z  le j „norm al­
n e j“ i w szys tk im  przysługują­
ce j sw o b o d y  i odpoczynku.

Dlaczego?
P rzy jrzy jc ie  się frochę t r y ­

bowi życic ko b ie t , w yje żd ża ją ­
cych z t. zw. „całym  d o m e m “ 
na „rozkoszne" letnie w yw cza ­
sy.

Znowu na ich biedne g łow y  
spada cały ciężar gospodar­
skich k ło p o tó w ,  często, bardzo  
często w iększych  niż w  m ia­
ście. Znowu cały sw o i  zasób e- 
nergii m uszą w yd o b yw a ć  dla 
zaspokojenia  w ym agali rodzin ­
ki, k tóre j  ani p rzez  g łow ę m e  
prze jdz ie  ograniczyć nieco 
sw oje  w ym agania co do w yg o ­
dy, „codziennego kom fortu  ‘ i 
„urozmaiconych posiłków".

Znowu w o lne 'oS  krzątaniny  
d o m o w e j  god-.iny milszą po ­
święcać dzieciom, bo przecież  
„zabawa z d z iećm i Lo obow ią ­
zek m atk i  i kobiece zajęcie", 
nie mająi uni chwili  na p rze ­
czytanie książki, na spoko jny  
odpoczynek  w ciszy. I po tem  
k ażdy  sie dziwi, dlaczego ,pa-

P o d e m s k i

P i e r w s z y  s ł o w n l k a r z  p o l s k i
Samuel Bogumił L nfle, 1771 —1847

Słow nik, gram atyka —  już na sarn 
dźw ięk  tych słów  w ięk szość  C zy te l­
ników w strząśnie się z obrzydzeniem  •• 

—  T o takie nudne, m artw e; to się 
na nic nie p rzyd a; to nas w cale  nie 
obchodzi!

W spierają  jeszcze  taki pogląd mniej 
lub bardziej daw ne wspomnienie, 
szk oln e: w yk u w an ie  s łó w e k  łaciń­
skich. trudności z consecutic temjto- 
rum, liczne zatargi ze składnią język a  
fran cuskiego czy  niem ieckiego. 
G d zieś, v zakam arkach m ózgu, s p o ­
c zy w a ją , na w itk i p rzytłoczon e nie-

pism specjaln ych Stw ierdzi! to tiaro- 
w c zamitOM ame raz je szcze  H .nri 
B ergson pisząc w  zb io ro w tj księdze, 
w yd an ej ku uczczeniu 3tX)-lecia A k a ­
demii F rancuskiej:

—  W e Fr incji nie przestano się ni­
gdy p asionow ać zagadnieniam i gra 
rnatyki, słow n ictw a, ortografii. (L e „ 
Q u aran te: T ro i„ sieeles de l” A cad e- 
znie F ranęaise; Paris, 1935; p. 4 7 1 ) .

W  P o lsce  ta cy  am aio rzy  są stosun­
kow o nieliczni. Jednym  z p ierw szych  
tp o  ks. K op czyń skim ) !.y l .->amue! 
B ogum ił Linde, autor „S łow n ik a  Ję

par lię .ią , term iny gram atyczn e i s ty - . Zy k a P o lsk ie g o ", w y d a n e g o  w  latach  
listyczue: coniunctiivu§ hortatieus, ldo6 —  1814. P r z y g o to w y w a ł także
enallage, hyjtallage, kon iu gacja , d e - . Linde p o ró w n a w czy  stow nik d ia lek­

tó w  słow iańskie!. —  tej p racy  uie 
zd ąży ł jed n ak  ukoń czyć. M ateriały 
prz*zet! zebrane eykor tystaiio przy

klin acja...
A m oże jednak gram atvka nie za­

sługuje na taką n ienaw iść i pogardę, _ 
rroże  przynajm niej czasem  w arto by drugim w ydaniu S olw n ika W łaśnie to 
sobie o niej przypom nieć, zaintereso- rtrugie w ydan ie le ży  przede mną: 
w ić  się tym  czy  ow ym  je : dziaiem . j —  Słow nik Języka P o lsk iego  przez 

B o ję zy k o zn a w stw o  —  w ięc i g ia -  M. Sam uela B ogum iła L u d ę . W y d a - 
n iat-k a  i s ło w n ik irs tw o  —  to jest me drugie, popraw ne i pom nożone, 
nauka pulsująca życiem , ściśle  zw ią - Staraniem  i nakładem  Zakładu N a n -  
zana z .ego p rzejaw am i, obrazu,ąaa d o w ego  Imienia O ssolińskich, -w ow , 
nieraz jpieg historii w ią żąca  się z  filo ' w  drukarri Zakładu O ssolińskich, 
zofia i p sych olog ią. , ls 54 —  1861. _

Inne "a ro d y  nie od zn acza ją  się t a - } b zesc w ielkich, op asłych  tom ow . 
kim w strętem  do tych  zagadn ień , a P raca  je d n eg o  człow ieka . C zło w iek a , 
niektóre p rze ja w ia ją  naw et ż y w e  ni- który poświęci! jej lepszą .częsji ®'Łe'  
mi zainteresow an ie, i to od c z a s ó w . go życia, Z a jrzy jm y do środka. Ot, 
bardzo d aw n ych  T akim  narodem są weźm y' .akie pospolite s ło w o : czoło 
Francuzi, któr/.v już w  w ieku  XVI —  C o te ż .L in d e  o n.m pisze na trzech 
XVII p o sia d a li" w ybitn y ch gram aty- j d w u szp alto w ych  stronach ? 
ków  (M d h trb e , V a n g e la s , rodzina Najpierw' .znaczenie fizyczn e:
Esticnnehiw    że w ym ienię przo- j „w y d atn a  cześć  przedniej głowy- nad
cłow n ików ). K ażd y  niemal Francuz 1 oczam i, m iędzy S k a w a m i" . 1 p r z ,-  
interecuje się g ,a m a tv k a , lubi się kfaa: ,J . C hodkiew icz czoln byl w y ­
grzeb ać w  sw oim  jęzjłku. W iele  sn k iego " (Birkoteski: C hcdk 2 ). 
dzienników  i tygod n ik ó w  ma sw oje  Potem  znaczenie moralne. C olo 
kąciki ję zy k o w e ; w ych odzi w icie  • w y ra żą  sm utek lub radosc. sęp.c,

m a rszczyć  czoło, czoło kw aśn e, ponu 
re, posępne, w y p o go d zo n e

M edlisko w stydu  bądź. n ie-w stydu: 
na czele m ieć pisane, nie mieć czo ­
ła, czoło m iedziane; czoło =  b e zcze l­
ność: „p o  tak niegodnej akcji, jakim  
czołem  śm iałbyś się pokazać przed 
mą“ (T eatr Polsk )

Znaczenie przenośne (czo ło  == 
„p rzód , w ierzch , rzeczy  f iz y c z n e j') , 
czoło budynku, czoło ok rętow e, czoło 
w o jsk a  („iż  w s z y sc y  byli chciw i ku 
potykaniu, me m ogli się zg o d zić  o czo 
to pierw-sze, kto s ię  miat p ierw ej po­
ty k a ć "  —  Bielski), staw ić się czo- 
icm.

„Z e  sw oim  na czoło ( ~  popis), z 
cudzym  d c  kąta , choć d o b re" • (Fre­
dro).

C zoto =  w yb ór, prym , okrasa: 
czoło hrzody, partii.

T e g o  sam ego siow a u ży w a ią  i ku­
charze w  znaczeniu  „o k ra sa ", ttustość 
na w ierzch  sie w z b iia ią c a " :  „ g d y  się  
mięso go tu je, zb ierają  czoio, i w  o- 
sobną rynkę sk ladaią  na om astę in­
nych p o tra w " (Oss. W yr.)

Dalej zw ro ty : C zołem  bić o ziem ię, 
czołem  za  cześć (stare p rzysłow ie).

W reszcie w-yrazy pochodne: czol-
sko, czelm y, naczelnik, naczelny, bez- 
czelm k („cz ło w ie k  bez czota, bez 
w styd u , który psu o c zy  p rzed al"), 
p rzyczó łek , wuelkoczot, czo listy , czo- 
iobarw n y (poet.), czo ło w y  (—  g łó w ­
ny: „ulice w ogrodzie  czo ło w e i uli­
ce w e ższe")..

Po d aje  Linde w y ra z y  gw aro w e, 
zestaw ia  z 14 dialektam i słow iań ski­
mi (z czeskim , słow ackim , m oraw ­
skim, kroackim , daim aekim , bośm iac- 
kim, raguząnskim , windyjsKim , krain-

s k ji i ł  slaw-ońskiiu, n iższym  i w yższy m  
sorah skim , rosyjskim  i cerkiew - 
nyni —  w g . w łasnej je g c  nom enkla­
tury) i z niem ieckim . D o  każd ego  
słow a —  by lepiej ob jaśn ić różne je­
go  znaczenia —  dziesiątki, setki p rzy ­
kładów , z całej literatury polskiej od 
czasów ' n ajd aw n iejszych  a ż  do Lrnde- 
rnu w soó iczesiiych .

T ak  i to skrom ne sło w o : czoło. Już 
w  tych  w yim kach , któ rem  tu podał, 
w idać jakie  b o g a ctw o , jaką  giętkość 
p osiada ję zy k  polski. W idać jakie  ko­
leje to słow o przechodziło a zy s k iw a ­
ło now e znaczenia, traciło  je, _dawa- 
io źrodło now ym  słowrom. C ały  szm at 
życia  m ieści się w  tym  jednym  para­
grafie słow nika. A  p rzecież Linde nie 
rozporządzał tym i środkam i, które ma 
ją  do d y sp o zy cji dzisiejsi języ k o zn aw  
cy . Zajal się jednym  tylko działem  
u n gw istyki, ale dai dzieło, które po 
d/.is dzień nie utraciło sw'ej w artości. 
B^z w ątpień a, są tam biedy, luki, ale 
bo też —  pow tórzm y to raz jeszcze  —  
Linac był p ierw szym  polskim leksy­
kografem  -» ■««■. . .

*
Życm  Lindego, to życie człow ieka 

nia po b ib liotjnach , ale m aio efektovc- 
nr. W ięc ty lk o  kilka dat ur, w  T oru ­
niu 24.1 V . 1771 ze szw cd zn iej rodziny 
protestanckiej (p op raw n ej w y m o w y  
polskiej n igdy aię nie n a u cz y ł!); tam - 
ż :  sko ń czył szk o iy ; uniw ersytet w  
1 ipsku; poł ym w yk ła d a  tam  ję zy k  i 
"tcratiire  pokska; prace w  bibliotece 
O sso liń sk ich : od 1ho3 dyrek tor L ice- 
un. w  W a rsza w ie ; w  1804 poślubia 
p B u rger, po je j śm ierci w  1823, że­
ni się pow tórn ie; 1806 —  14 w yd aje  
S łow n ik ; od 1«J7 w yk ła d a  p sycholo­
gię  em piryczną i gram atykę p ow szecli 
uą na św ieżo  założonym  U n iw ersyte­
cie W arszaw sk im , k to rego  jest p ierw ­
szym  rektorem ; od 1835 oddaje się 
wYłąoem e pracy naukow'ej; umarł 
8.YII1 1347. 90 lat temu zakoń czył
sw ó j p raco w ity  ży w o t ten, który

—  ... w p row ad ził m asy c zy ta ją cy ch  
w  sam o ognisko p o lszczy zn y , rozta­
czając przed ich oczym a najdrobniej­
sze odcienia lęzyk ow e z kilku w ie­
k ów . (A u gu st B ie lo w sk i: P rzed m o w a 
do II w yd an ia  S ło w n ik a ).

ni jest po wakacjach laka m i­
zerna?"

W ieczn ie  to sam o: obow ią ­
zek  m atld  i kobiece zajęcie.

b a rd zo  w szystko  słuszne. 
Ale czy  p rzy  tych obow iązkach  
traci sic już praw o do w sze l­
kiego odpoczynku?

Z darza  się, żc są m ężow ie  
trosk liw i (trzeba  przyznać, że  
w śród m łodych  jest takich w ię ­
ce j  niż by to ich w  s tarym  p o ­
koleniu), k tó rzy  starają się „w  
m iarę swych m ęskich s i ł“ ( ja k ­
że skrom nych) odciążyć z  bark 
kobiccyt li brzem ię  obow iąz­
ków. I ok azuje _ się, żc  jeś l i  
chcti, po trafią  wcale nieźle...

Ale częściej...
„Spracowany' pan w ładca  

zażyw a  urlopu z ca tym  bez­
m yś ln ym  egoizm em , nie trosz­
cząc się zujiełnie, ja k  się czu ­
je bez chwili w o lne j dla siebie  
jego zona. On przec ież  „praco­
w ał cały rok"

Io w ą  —  p r z e ś c i e r a d ł a  i p o s z e w k i,  
b o w ie m  to  n a j t a n i e j  w y p a d n ie .  
B ie l iz n a  o s o b is t a  f a b r y c z n a ,  p r z e ­
w a ż n ie  k o lo r o w a  i z d o b io n a  s t r o j ­
n y m i k o r o n k a m i,  d la  10 —  1 4 - le t -  
n ic h  d z ie w c z y n e k  j e s t  n ie o d p o ­
w ie d n ia  —  w y g l ą d a  w y z y w a j ą c o  
i j e s t  n i e p r a k t y c z n a : p la m y  z  a -  
t r a m e n tu  n a  s u k ie n c e  n ie r a z  p r z e ­
s i ą k n ą  n a  D ie liz n ę  i tr u d n o  j e  w y ­
w a b ić .

K o szu lk i dla m łodszych dziew­
czynek najlepiej uszyć według 
fasonu empire —  z półokrągłym  
wycięciem ozdobić skrom nym  an ­
g ie lsk im  haftem, mereżKami tub 
pikotkami, zrobiobnynu szydeł­
kiem  —  możne ostatecznie w yha f­
tować skrom ny kolorowy m otyw 
np. rnżotye i błękitne drobne ró­
życzki.

Ko szu ikę  nocną m ożna zastąpić 
skrom ną piżam ą z różowej lub 
nieD.eski vj flane li w zimie, a z ba­
tystu w arobne rozyczki w  lecie. 
Jeżeli dziewczynka nie mieszjca w  
domu, lecz jest w  szkole na in ­
ternacie, najlepiej szyć H e iiz n *  
całkow icie białą.

Garderoba pensjonark i —  to 
m undurek n ? co dzień z f a ^ u sz -  
k*eni i Strój „ g a l o w y "  w postaci 
spódniczki z b ia łą bluzką M u n ­
du rk i w' przepisowym  dla danej 
szkoły  kolorze —  granatowym , 
brązowym  czy ciemno-zielonym  u- 
szyjem j z niedrogiej m iękkiej 
w e łn y  —  n a jm ło d s z e  d z ie w c z y n ­
ie' m oga chodzie w ' sukienkach z 
g r a n a t o w e g o  welwetu w prążKi, 
który jest tani i św ietnie się 
n o s i.

F a r t u c h y  s z k o ln e  s z y j e  s i ę  
p r z e w a ż n ie  z a lp « g i  lu b  s a t y n y  w  
d o b r y m  g a t u n k u  ( n a j l e p i e j  f r a n ­
c u s k i e j ) .  K . a s y c z n y  f a r t u s z e k  p e n  
s j o n a r s k i ,  t .  z w . „ k r z y ż a * "  z f a l -

Tak potrafią  m ów ić  nawet  b a n k a m i,  w y c h o d z i  j u ż  z m o d y ;  
ci, k tórych żon y  m ają  abowiąz  p r a k t y c z n i e j s z y  j e s t  f a r t u c n - s u -
ki dom ow e i pracę zaw odow ą.  
A juz w  k a żd ym  razie o ko- 
biccaeh, które „tylko" za jm ują  
się dom em , nigdy się nie. m ó ­
wi, ze  „cały rok  pracowały".

Zapewne, w  dobrobycie , ko ­
bieta, m ająca  p r zy  sobie s łuż­
bę i bony do dzieci, n ieko­
niecznie musi m ieć „odpoczy­
nek" letni. Tylko, ze właśnie  
takie Kooicty w y je żd ża ją  sobie  
na zupełną  swobodę, bez  d z ie ­
ci i bez  „domu". A le, k tóre  z 
„gum nam i i brzdącami ‘ z j e ż ­
dża ją  do le tn iskow ych  m ie j ­
scow ości; p rzez  cały rok  m u ­
siały  m yśleć  0 dzieciach i garn  
kach.

Dlatego właśnie cała ro d z i ­
na, zażyw a jąc  sw o b o d y ,  p o ­
winna rozdzie lić  m ied zy  siebie  
dziesią tk i  drobnych  o b o w ią z ­
ków, które, rozdzielone, n iko ­
go nie przem ęczą  I o y u n ic z y ć  
sw oje  wym agania. U m ieć sa­
m em u sobie usłużyć, zgodzić  
się na jak  najprostsze p o ż y ­
wienie, m e  spraw iająca  k ło p o ­
tu gospodyni.

A ojcowie? G dyby  oni ze­
chcieli poświęcić  trochę swego  
czasu dzieciom , zaznaliby no- 
dw o jn e j  p rzy jem n ości:  nagro­
dz i łb y  ich w d z ięczn y  uśmiech  
żony i radosne zadow olen ie  
dzieci, z  k tó rym i wreszcie  z a ­
czę liby  w spółżyć.

D ziec i ruchliwe, głośne, ca­
ły m i  dn iam i i m ies iącam i o d ­
dane p o d  opiekę j e d n e j  osoby,  
m ęczą  i w yczerpu ją .  A le w łaś­
nie one wesołe, ż y w e  rozba­
wione w  ciągu k ró tk ie j  godz i­
ny codziennej n aw e t za b a w y  
stają się ź ró d łem  radosnego  
odpoczynku  dla  dorosłych, ca­
łym i mieshjcam zagrzebanych  
w  ciężkie i. p o w a żn e j  prwaj.

Dlatego w ięc  matce trzeba  
dać odpoczynek , a o jca  nakło­
nić, aby spróbow ał zaintereso­
wać się bliżej życ iem  swoich  
kochanych brzdąców.

k ie n K a , z a p in a n y  z  p r z o d u  n a  

r c ą d  g u z ik ó w , z d łu g im i  r ę k a w a ­
m i. F a r t u c h  p r z y k r y w ra  id e a ln ie  
s u k ie n k ę  i z a p o b ie g a  n is z c z e n iu  
j e j ,  z w ła s z c z a  la te m  j e s t  b. p r a k ­
ty c z n y ,  m o żn a  b o w ie m  n o s ić  p o d  

s p o d e m  jakąkolw iek letnią s u k ie n  
k ę  lu b  b a t y s t o w a  j a s n ą  b lu z e c z ­

k ę . Spódniczkę g a lo w ą  n a j l e p i e j  
u s z y ć  z s z e w io t u ,  k t ó r y  dob*ze s ię  
u k ła d a  w  f a ł d y .  W r e s z c ie  u z u p e ł­

n im y  p e n s jo n a r s k ą  g a r d e r o b ę  
p r z y n a jm n ie j  d w o m a  b ia ły m i  b la z  
k a m i do p r a n i a  z je d w a b n e g o  r y p -  
s u , p ik i  lu b  la v a b le .

Alinette.

Oaspodyftiow na ucho

Pomidory faszerowane
M ożem y p o d aw ać pom idory fasze­

row ane w  skórce lub bez niU. D la 
zd ,ęcia  skórki pom idor, nadziany od 
strony ło d yg i na w idelec, zanurzam y 
w mkropie, potem  w  zim nej w odzie i 
skorke ia tw o  potem  u suw am y.

P o  ściągn ięciu  w ierzch ów  W y b ie ­
ram y staran n ie  pestki, starając się - 
ni- n aru szyć przegródek. Solim v lek­
ka, n akładam y 'arsz, po uprzednim  
lekkiij osuszeniu śc :e rtc zk ą  z soku, 
k tórego czasem  zadu żo jest nrzy du­
szeniu . U sfaw jam y dość szczeln ie  w  
ronuCtkn, zą lać sosęm  i dusić 15 mi- 
nui. N ajlep iej p o d aw ać w  tym  ęa- 
"tyjn  n aczyniu, w  którym  się dusiły.

A 3*’**- W szelk ie  resztki mięsa k asz- 
- ryŃ  g rzy b k ' n adają się doskonale 
na larsz. D o ryżu  w 'y sta -czy  d odać o- 
Iroo in ę m ięsa (najlepiej wmtróbki), 

a w aie czek  m asia, dósolić, jeśli t r z e ­
ba do sm aku i nadziać pom idory. 
M ożn a  p rzy g o to w a ć  la-sz z sam ych  
•ajck na^ tw ard o _ p osiekan ych ? ko­
perkiem . M ocna je szcze  p rzyrząd zić  
iar>z w  n astęp u jący  sp o só b : pół
RZKianki tartej pułki n am oczyć kilku 
łyżkam i m leka lub n a w e t w o d y , do­
dać  d w a te łtk a  surow e, sól, lv żk e  
m asła, ły ż k ę  siekan ego zie lon ego ko- 
oru, w y m ie sza ć , dodać p ian ę, na­
dziać pomidory 

Sos, N ajp ro stszy  z ok ro jo n ych  resz­
tek  pom idorów . Z a sm a ży ć  jak  zw y k le  
m ąkę z m asłem  ro zg o to w a ć  pom ido­
ry, p rzetasow ać, u zy sk a n y  g ę sta w y  
ntvn za p ra w ić  zasm ażlfą, a kto chce 
kilkom a łyżk am i śm ietany, za lać po­
m idory, dusić*..


